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Cykl spotkań z Januszem Korczakiem
Cele spotkań ogólne
Zapoznanie uczniów z:
-  kształtowaniem się historii praw człowieka,
- instytucją Rzecznika Praw Dziecka,

- prawami dziecka,

- sylwetką Janusza Korczaka,

- myślą pedagogiczną Janusza Korczaka
Spotkanie 1
Temat: Dziecko nie jest przyszłym człowiekiem, ale człowiekiem mawiał Janusz Korczak – poznajmy się.
Cele:
Uczeń

- przypomina wiadomości na temat Rzecznika Praw Dziecka

- poznaje sylwetkę Janusza Korczaka

- poznaje Uchwałę Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 16 września 2011 r. w sprawie ustanowienia roku 2012 Rokiem Janusza Korczaka
- potrafi formułować opinie na zadany temat

- potrafi łączyć informacje

- potrafi analizować, porównywać i wyciągać wnioski

Metody:

Podająca, eksponująca, problemowa
Formy pracy: zbiorowa, jednostkowa

Środki dydaktyczne:

Komputer z dostępem do Internetu, prezentacja Power point, małe, samoprzylepne karteczki, tekst uchwały Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej w sprawie ustanowienia roku 2012 Rokiem Janusza Korczaka.
Przebieg spotkania:
1. Proszę uczestników spotkania, aby wymienili osoby ( z imienia i nazwiska), którym na sercu leżało i leży dobro dziecka, osoby, które stają w obronie ich praw.

2. Przypominamy, jak nazywa się instytucja, która broni praw dziecka w Polsce. Jak nazywa się Rzecznik Praw Dziecka? Co należy do jego zadań? Prezentujemy stronę Rzecznika Praw Dziecka - http://www.brpd.gov.pl/ 

3.  Informujemy uczniów, że we wrześniu ubiegłego roku Sejm podjął uchwałę ustanawiającą rok 2012 Rokiem Janusza Korczaka.  
4. Pytamy uczniów, jakimi informacjami na temat Janusza Korczaka mogą się podzielić?

5. Zaprezentowanie sylwetki Janusza Korczaka 

(Uwaga! Wcześniej prosimy chętne osoby o przygotowanie prezentacji w Power point
 – może konkurs szkolny, nagrodą dla ucznia niech będzie fakt wykorzystania tej prezentacji w czasie zajęć – nie zawsze przecież musi być to nagroda rzeczowa)
6. W czasie prezentacji sylwetki Janusza Korczaka prosimy uczniów o wypisywanie na małych karteczkach argumentów przemawiających za tym, dlaczego, ich zdaniem,  rok 2012 ogłoszono Rokiem Korczaka. 

7. Po obejrzeniu prezentacji/ filmu uczniowie przyklejają swoje argumenty. Odczytujemy zapisy i dyskutujemy. 

8. Odczytanie lub zaprezentowanie na rzutniku  uchwały Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej w sprawie ustanowienia roku 2012 Rokiem Janusza Korczaka.
UCHWAŁA SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ z dnia 16 września 2011 r. w sprawie ustanowienia roku 2012 Rokiem Janusza Korczaka

Janusz Korczak to wybitny polski pedagog, publicysta, pisarz, lekarz i działacz społeczny żydowskiego pochodzenia. Był oficerem Wojska Polskiego, założycielem i opiekunem Domu Sierot w Warszawie.

Henryk Goldszmit, bo tak brzmiało jego prawdziwe nazwisko, urodził się 22 lipca 1878 r. w Warszawie, zginął prawdopodobnie 6 sierpnia 1942 r. w Treblince.

Janusz Korczak był światowej sławy prekursorem działań na rzecz praw dziecka. Traktował dzieci nie tylko jako przedmiot troski ze strony dorosłych. Głosił i realizował w praktyce ideę respektowania praw i interesów dzieci, ich samostanowienia i emancypacji.

Wierność tym poglądom potwierdził własnym życiem. Zginął w komorze gazowej niemieckiego nazistowskiego obozu zagłady w Treblince wraz ze swoimi 192 wychowankami. W 2012 r. przypada siedemdziesiąta rocznica Jego śmierci.

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej, oddając hołd temu wielkiemu człowiekowi, ogłasza rok 2012 Rokiem Janusza Korczaka.

Marszałek Sejmu: G. Schetyna
9. Porównanie argumentów uczniów z uzasadnieniem zawartym w uchwale – dyskusja

10. Podsumowanie: jak rzecz, o której dzisiaj rozmawialiśmy, jest dla ciebie najwazniejsza?

Spotkanie 2

Temat: Nasze prawa, prawa dzieci w historii i współcześnie.
Cele:

Uczeń:

- zna historię praw dziecka

- zna prawa dziecka
-prezentuje własną opinię na temat praw dziecka

- stosuje wiedzę w praktyce
Metody:

- podająca, eksponująca, dyskusja dydaktyczna

Formy pracy: zbiorowa, jednostkowa, grupowa

Środki dydaktyczne:

Mapa mentalna z historią praw dziecka, plansze z prawami dziecka

Przebieg spotkania:
1. Przypominamy krótko  historię  praw dziecka, wykorzystując np. mapę mentalną.
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którą po zajęciach można wywiesić w widocznym miejscu.

	1890 rok – Kongres Kryminologów przyjął rezolucję, ustalając wiek 14 lat za granicę, poniżej której nie można stosować kar kryminalnych;

	1892 rok – powstało Międzynarodowe Stowarzyszenie Opieki nad Dzieckiem (rząd Polski przystąpił do stowarzyszenia w 1928 roku, niestety nie powstał w Polsce jego oddział);

	1900 rok – utworzenie w Chicago pierwszego sądu dla nieletnich, co oznaczało specjalne, łagodniejsze traktowanie nieletnich przestępców;

	1913 rok – I Międzynarodowy Kongres Opieki nad Dzieckiem;

	1915 rok – w Norwegii ustawowo zrównano prawa dzieci małżeńskich i pozamałżeńskich  

	1919 rok – Konwencja Międzynarodowej Organizacji Pracy nt. minimalnego wieku zatrudnienia. Po raz pierwszy ustalono wiek 14 lat jako dolną granicę zatrudnienia w przemyśle.

	1919 rok – powstała w Anglii pierwsza w świecie organizacja chroniąca dzieci – Save the Children, parę miesięcy później w Szwecji – Radda Barnen. Inicjatorką ruchu była działaczka na rzecz praw kobiet i dzieci, Brytyjka, Eglantyne Jebb;

	1920 rok – powstał Międzynarodowy Związek Pomocy Dzieciom (Union Internationale de Secours aux Enfants – UISE);

	1924 rok – Zgromadzenie Ogólne Ligi Narodów przyjęło Deklarację Praw Dziecka, zwaną Genewską. Zawiera ona pięć zasad, mówiących o równym traktowaniu dzieci bez względu na ich rasę, narodowość, wyznanie. Dzieci zawsze powinny mieć zapewnioną opiekę i pomoc, a w szczególności w sytuacji zagrożenia;

	1946 rok – Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych powołało UNICEF. Pocz¹tkowo organizacja ta miała za zadanie udzielanie pomocy dzieciom- ofiarom II wojny światowej, później działalność  rozszerzono na inne dziedziny m.in. zdrowie, oświatę;

	1946 rok – rozpoczęło swoją działalność UNESCO, organizacja wspierająca rozwój oświaty i szkolnictwa, zwłaszcza w krajach rozwijających się;

	1948 rok – Zgromadzenie Ogólne NZ uchwaliło Powszechną Deklarację Praw Człowieka. Art. 25 ust. 2 stanowi, że macierzyństwo i dzieciństwo dają prawo do specjalnej troski i pomocy, a ponadto wszystkie dzieci urodzone w małżeństwie i poza, mają takie same prawa do opieki społecznej;

	1950 rok – Europejska Konwencja o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności  (ratyfikowana przez Polskę w 1993 r.); W istocie ważniejszy mechanizm ochrony praw dzieci niż Konwencja o prawach dziecka, ze względu na wagę orzeczeń Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu;

	1959 rok – Zgromadzenie Ogólne NZ proklamowało Deklarację Praw Dziecka.

Jest ona rozszerzeniem Deklaracji Genewskiej. Zawiera 10 następujących zasad:

– równość wszystkich dzieci, bez żadnego wyjątku i różnicy,

– możliwość szczególnej ochrony prawnej,

– prawo do nazwiska i obywatelstwa,

– możliwość korzystania z pomocy socjalnej,

– szczególna opieka nad dziećmi specjalnej troski,

– miłość i zrozumienie jako podstawa rozwoju,

– bezpłatna i obowiązkowa nauka na poziomie co najmniej podstawowym,

– pierwszeństwo w zakresie otrzymywania ochrony i pomocy,

– ochrona przed zaniedbaniem, wyzyskiem i okrucieństwem,

– wychowanie w duchu zrozumienia, braterstwa i tolerancji; 

	1961 rok – Europejska Karta Społeczna (ratyfikowana przez Polskę w 1997r.). Art. 7 dotyczy zasad ochrony dzieci i młodocianych przed pracą zbyt uciążliwą, zagrażającą rozwojowi. 15 rok życia ustalono jako minimalny, dopuszczający do zatrudnienia.   

	1966 rok – Międzynarodowy Pakt Praw Obywatelskich i Politycznych (wszedł w życie w 1976 r., Polska ratyfikowała go w 1977 r.). Art. 24 stanowi, że każde dziecko bez względu na rasę, płeć, religię, pochodzenie narodowe lub społeczne, własność lub urodzenie ma prawo do ochrony jakiej wymaga jego status   małoletniego. Ponadto każde dziecko bezzwłocznie po urodzeniu powinno być zarejestrowane i posiadać obywatelstwo;

	1966 rok – Międzynarodowy Pakt Praw Gospodarczych, Społecznych i Kulturalnych (wszedł w życie w 1976 r., Polska ratyfikowała go w 1977 r.).Art. 10 stanowi, że dzieciom i młodzieży przysługuje ochrona i pomoc bez żadnej dyskryminacji, w szczególności dzieci powinny być chronione przed wyzyskiem ekonomicznym i pracą szkodliwą  dla ich zdrowia i moralności;

	1978 rok – Polska złożyła propozycję projektu Konwencji o Prawach Dziecka;

	1979 rok – Międzynarodowy Rok Dziecka proklamowany przez Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych;

	1989 rok – Zgromadzenie Ogólne NZ przyjęło Konwencję o Prawach Dziecka. Weszła w życie w 1990 roku, Polska ratyfikowała ją w 1991 r.

	1990 rok – Światowy Szczyt w sprawie Dzieci – Nowy Jork. Przyjęto plan działań do 2000 roku;

	1994 rok – Międzynarodowy Rok Rodziny;

	1996 rok – Europejska Konwencja o wykonywaniu praw dzieci, przygotowana przez Radę Europy. Polska podpisała, a następnie ratyfikowała ją jako drugie państwo, w 1997 r. Konwencja weszła w życie po ratyfikowaniu jej przez trzecie państwo i obowiązuje od 1 lipca 2000r. Opublikowana jest w Dzienniku Ustaw z 2000 r. Nr 107, poz.1128;

	1996 rok – Pierwszy Światowy kongres na rzecz przeciwdziałania prostytucji i pornografii dziecięcej. Przedstawiciele 122 krajów w imieniu rządów zobowiązali się do przyjęcia przez ich państwa planów działania;

	1999 rok – Polska przygotowała drugi raport z wykonywania Konwencji o Prawach Dziecka (raport był rozpatrywany przez Komitet Praw Dziecka ONZ w 2002 r. ze względu na opóźnienia prac w Komitecie);

	2000 rok – do podpisu wyłożono dwa protokoły fakultatywne do Konwencji o Prawach Dziecka – o angażowaniu dzieci w konflikty zbrojne (obowiązuje od lutego 2002) i o handlu dziećmi, dziecięcej prostytucji i dziecięcej pornografii (obowiązuje od stycznia 2002).  

	2001 r. – w Polsce Sejm powołał Rzecznika Praw Dziecka;

	2001 rok – w Yokohamie, w grudniu odbył się II Światowy kongres na rzecz przeciwdziałania prostytucji i pornografii dziecięcej;

	2002 rok – w Nowym Yorku odbył się II Światowy Szczyt na rzecz Dzieci.   Po raz pierwszy w Szczycie uczestniczyły

dzieci. Przygotowano dokument „A World fit for Children” (świat dostosowany do dzieci). Dokument ten zawiera 21 zadań/celów dla państw, których realizacja ma poprawić sytuację dzieci w poszczególnych krajach. Priorytetowe są cztery dziedziny: zapewnienie zdrowych warunków życia, dostęp do dobrego kształcenia dla wszystkich, ochrona przed eksploatacją i przemocą wobec dzieci i walka z HIV/AIDS.







2. Przypomnienie praw dziecka – prezentacja na gotowych afiszach, które zawieszamy na stałe w klasie – dyskusja  




3. Po zakończeniu prezentacji dzielimy uczniów na 4 grupy

Grupa 1 – ciekawi

Przygotujcie po jednym pytaniu dotyczącym praw dziecka

Grupa 2 - zgodni 

Wytłumaczcie, dlaczego zgadzacie się z tym, że prawa dziecka są potrzebne

Grupa 3 – krnąbrni
Wytłumaczcie, dlaczego nie zgadzacie się ze stwierdzeniem, że prawa dziecka są niepotrzebne

Grupa 4 – przykładni
Podajcie przykłady z życia związane z wykorzystaniem praw dziecka
4. Prezentacja grup – dyskusja

5. Podsumowanie: wciąż mam pytanie o …; mogę odpowiedzieć na pytanie o to…
Spotkanie 3
Temat: Więc dlaczego? Dlaczego szkoła przyjemna i pożyteczna?

 Cele
Uczeń:

- formułuje opinie na temat szkoły

- zna historię szkoły

- analizuje i porównuje informacje na temat szkoły dawniej a dziś
- określa własny punkt widzenia

Metody:
Dyskusja dydaktyczna, eksponująca, praca z tekstem

Formy pracy: zbiorowa, jednostkowa, grupowa

Środki dydaktyczne:

Arkusz dużego papieru, mazaki, prezentacja na temat historii szkoły, arkusze papieru z naniesionym schematem Bliźniaków, zdania dotyczące tekstu J. Korczaka pt. Szkoła (załącznik nr 2)
Przebieg spotkania:

1. Uczniowie siedzą w kręgu, przed nimi leży duży arkusz papieru, na środku którego widnieje napis szkoła. Prosimy uczniów o dopisanie  pierwszych skojarzeń związanych ze szkołą. 



Po uzupełnieniu słoneczka dyskutujemy z uczniami na temat zapisów. Pamiętajmy, aby żadnych  wniosków nie krytykować. Chodzi nam przecież  o to, aby uczniowie szczerze porozmawiali z nami na temat szkoły. Przedstawili swoje wyobrażenie o niej, swoje myśli i emocje z nią związane. 
2. Jak to drzewiej bywało…

Pytamy uczniów, czy wiedzą, jak wyglądała szkoła , np. sto lat temu, jak wyglądała szkoła, kiedy do niej uczęszczali ich dziadkowie, rodzice. 

(uwaga! Możemy wcześniej poprosić chętne osoby o przygotowanie prezentacji na temat tego, jak wyglądała szkoła, może ktoś przygotuje wywiad ze swoimi dziadkami czy rodzicami, a może zaprosimy starszą osobę, która pamięta szkołę jeszcze sprzed wojny?)
Podział uczniów na grupy:
   Po zakończeniu tej części spotkania, prosimy uczniów o uzupełnienie schematu Bliźniaków
Schemat
Szkoła moich pradziadków, dziadków                                                  moja szkoła 

	 podobieństwa
	 różnice

	            
	

	 
	

	
	

	
	



                                                        Kategorie związków


3. Rozdajemy uczniom Jasnowidz, czyli przewodnik w przewidywaniu.
(Uczniowie mogą najpierw wypełnić tabelę sami, następnie dobrać się w pary i przedyskutować swoje opinie, później utworzyć grupy, które wypracowują wspólne stanowisko)

Wskazówki: 
· Przeczytaj poniższe zdania dotyczące tekstu J. Korczaka pt. Szkoła
 
· Zaznacz w kolumnie TY (krzyżykiem) te zdania, z którymi według Ciebie zgodziłby się Janusz Korczak. 

	Ty
	Janusz Korczak
	zdania

	
	
	1. Uczniowie chwalą szkołę.

	
	
	2. Uczniowie wolą siedzieć w domu.

	
	
	3. Uczniowie wolą szkołę.

	
	
	4. Uczniowie cieszą się, gdy nie ma nauczyciela.

	
	
	5. Szkoła myśli tylko o uczniu.

	
	
	6. Szkoła  porządkuje dzień.

	
	
	7. W szkole nie można poznać przyjaciół.

	
	
	8. W szkole na przerwach toczą się ciekawe dyskusje.

	
	
	9. Każda lekcja jest taka sama.

	
	
	10. Uczniowie liczą dni do wakacji.

	
	
	11. Każdy ma przedmiot, którego jest pewien.

	
	
	12. Niepowodzenia szkolne  i trudności budzą myśl.

	
	
	13. Na szkołę skarżą się ci, których rodzice żądają, żeby się dobrze uczyli, chociaż nie są zdolni i nauka z trudem im przychodzi. 

	
	
	14. Uczeń jest zawsze winien, że nie ma dobrych stopni.

	
	
	15. Szkoła jest doskonała.

	
	
	16. Każdy uczeń szuka sposobów na to, jak się uczyć.


4. Prosimy grupy o zaprezentowanie swojego stanowiska i uzasadnienie ich opinii.
5. Podsumowanie: co było najciekawsze podczas dzisiejszego spotkania?

Spotkanie 4

Temat: Janusz Korczak o szkole.
Cele

Uczeń:
- czyta ze zrozumieniem tekst J. Korczaka

- wyszukuje potrzebne informacje w tekście

- porównuje i analizuje swoje zdanie ze zdaniem J. Korczaka
-  argumentuje i wyciąga wnioski na podstawie tekstu i wspólnej dyskusji
- stosuje wiedze w praktyce

Metody:
Czytanie ze zrozumieniem, problemowa, dyskusja dydaktyczna

Formy pracy: zbiorowa, jednostkowa, grupowa

Środki dydaktyczne:

Tekst J. Korczaka pt. Szkoła, duże arkusze papieru, mazaki, komputer z dostępem do Internetu
Przebieg spotkania:
1.Rozdajemy uczniom tekst Janusza Korczaka pt. Szkoła. Prosimy uczniów 
o przeczytanie go i zwrócenie uwagi na informacje – potwierdzające, rozwijające lub negujące przytoczone zdania.  Prosimy o zaznaczenie na tekście odpowiednich fragmentów.
2. Po przeczytaniu tekstu, uczniowie wracają do zdań użytych w Jasnowidzu. (poprzednia lekcja) Pytamy, czy po przeczytaniu tekstu zmienili oni swoją opinię o którymś zdaniu. Dyskusja poparta argumentami. 

3.Prosimy uczniów, aby pracując w grupach, odnaleźli w teście informacje potwierdzające prawdę lub fałsz poddanych weryfikacji zdań. Następnie niech poprawią te zdania, które w odniesieniu do tekstu okazały się fałszywe. 
4.Podsumowanie dyskusji: w jakim stopniu uczniowie zgadzają się z wizerunkiem szkoły przedstawionym przez Korczaka. 
5.Wracamy do tematu lekcji. Prosimy uczniów, aby w grupach wypisali argumenty z tekstu na temat: dlaczego szkoła przyjemna i pożyteczna? Następnie sami na podstawie własnych przemyśleń i własnych przeżyć wypisali swoje argumenty. Po uzupełnieniu tabeli niech zaznaczą argumenty wspólne – jeśli takie będą. 
	Dlaczego szkoła przyjemna i potrzebna?

	Według Janusza Korczaka
	Według nas

	
	

	
	

	
	

	
	

	
	


6. Zadajemy uczniom pytanie, czy wiedzą, o jakim prawie dzieci dzisiaj rozmawialiśmy? (prawo do nauki).
- Pytamy, czy pamiętają, gdzie to prawo jest zapisane. 
(konstytucja RP, Deklaracja Praw Dziecka.)
Prawo do nauki – jedno z podstawowych praw człowieka, jego istnienie jest uznane przez artykuł 26 Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka, artykuł 14 Międzynarodowego Paktu Praw Ekonomicznych, Społecznych i Kulturalnych, art. 28 Konwencji o Prawach Dziecka oraz przez inne traktaty międzynarodowe.
Obowiązujący w Polsce artykuł 70 Konstytucji RP stanowi, że:
każdy ma prawo do nauki, nauka do 18 roku życia jest obowiązkowa, nauka w szkołach publicznych jest bezpłatna, przy czym ustawa może dopuścić świadczenie niektórych usług edukacyjnych przez państwowe szkoły wyższe za odpłatnością.
- Dlaczego nie wszyscy uczniowie chcą korzystać z tego prawa? -dyskusja
7. Dlaczego prawo do nauki nie jest przestrzegane w niektórych częściach świata, mimo tylu regulacji prawnych? 
Np.

Na terytoriach Wybrzeża Kości Słoniowej, Demokratycznej Republiki Konga, Liberii, Sierra Leone, Sudanu, Ugandy oraz Somalii albo nie ma obowiązku szkolnego, albo dzieci mają bardzo utrudniony dostęp do szkół. Statystyki wykazują, że ok. 30 % dzieci nie będzie uczęszczać do szkół, ponieważ brakuje pieniędzy na wybudowanie i utrzymanie szkół, brakuje też kadry pedagogicznej. Jedną z najpoważniejszych barier w rozwoju państw afrykańskich jest niski poziom alfabetyzacji ludności, dlatego najbardziej pożądanym działaniem jest pomoc dzieciom afrykańskim w dostępie do nauki. Jednak społeczeństwa afrykańskie same nie rozwiążą tego problemu, konieczna jest pomoc międzynarodowa.

- Jakie organizacje dbają o przestrzeganie  prawa dzieci do nauki ?
Np. 49. Zmniejszanie stopnia analfabetyzmu i poprawa kształcenia w krajach rozwijających się 76% osób dorosłych w krajach rozwijających się potrafi obecnie czytać i pisać, a 84% dzieci uczęszcza do szkół podstawowych. Celem działania ONZ jest zapewnienie, aby do roku 2015 wszystkie dzieci mogły ukończyć naukę w szkole podstawowej. Dzięki programom ukierunkowanym na promowanie edukacji i podniesienie statusu kobiet udało się podwyższyć wskaźnik umiejętności czytania i pisania wśród kobiet w krajach rozwijających się z poziomu 36% w roku 1970 do 70% w roku 2000. Najważniejszym celem do roku 2015 jest zapewnienie by wszystkie dziewczęta mogły kończyć szkołę podstawową i średnią. 

 (np. ONZ - http://www.unic.un.org.pl/show.php?news=832&wid=18&druk=1) 
(np. Unesco - http://www.unesco.org.pl/slowo-unesco.html,)
(jeśli mamy dostęp do Internetu, wspólnie możemy poszukać takich organizacji i  informacji na te temat).
8. Runda podsumowująca: Największe twoje zaskoczenie, zdziwienie po dzisiejszym spotkaniu wywołało…
Spotkanie 5
Temat: Co wart człowiek, który robi to tylko, co łatwe i przyjemne od razu? 

Cele

Uczeń:
- formułuje opinie na zadany temat

- czyta ze zrozumieniem

- wyszukuje potrzebne informacje z tekstu J. Korczaka pt. Zdolności
Metody:

Praca z tekstem, dyskusja dydaktyczna, eksponująca (mapa myśli)

Formy: zbiorowa, jednostkowa, grupowa

Środki dydaktyczne:

Tekst Janusza Korczaka pt. Zdolności, (załącznik nr 3) arkusze papieru z naniesionym schematem drzewa pochyłego, mazaki, 
Przebieg spotkania:

1. Moja wartość jako osoby nie zależy od tego, ile wiem. Co sądzicie na ten temat? – dyskusja
2. Kiedy słyszymy o czymś po raz pierwszy, czy zawsze od razu wiemy, o co chodzi? Czy potrzebujemy czasu, aby to przemyśleć? – dyskusja poparta przykładami z życia uczniów. 

3. Czy wszyscy uczymy się w jednakowy sposób i w jednakowym tempie? Czy to oznacza, że ci, którzy uczą się szybciej są zdolniejsi? – dyskusja.
4. Jak myślicie, czy niepowodzenia szkolne oznaczają zawsze brak zdolności? - dyskusja

5. Dzisiejsze spotkanie rozpoczęliśmy od dyskusji na temat zdolności człowieka. Wyrażaliście na ten temat swoje zdania, ja was uważnie słuchałam. Jak myślicie, jakie prawo dało wam tę możliwość? (prawo do swobody myśl, prawo do wyrażania własnych poglądów) 
6. Dlaczego tak trudno poznać zdolności człowieka? – dyskusja
7. Teraz poznamy, co na temat zdolności pisał Janusz Korczak. Przekonajmy się, czy mamy takie same spostrzeżenia na ten temat.

8. Rozdanie uczniom tekstu Janusza Korczaka pt. Zdolności
. Uczniowie indywidualnie zapoznają się z tekstem. Prosimy, aby podkreślali fragmenty, które mogą się stać wskazówkami życiowymi. Następnie w parach wymieniają się swoimi uwagami na temat wybranych fragmentów. Potem dzielimy klasę na grupy i prosimy, aby wspólnie wypełnili schemat drzewka pochyłego, wpisując ustalone cytaty. 

9. Grupy prezentują swoje prace i komentują wypisane cytaty.

Przykład drzewka pochyłego





 Wniosek:
Nie ma ludzi nieinteligentnych.
Każde dziecko jest potencjalnie uzdolnione,

lecz na wiele różnych sposobów.

10. Wspólna dyskusja wokół tematu: jakie działania możemy podjąć, by w praktyce zastosować wiadomości z drzewek?
11. Wrócimy do pytania z początku zajęć: czy niepowodzenia szkolne oznaczają zawsze brak zdolności? W jakim stopniu dzisiejsza dyskusja i lektura tekstu Janusza Korczaka zmieniła wasze spojrzenie na tę sprawę?

12. Do drzewek przytwierdzamy wniosek:  

Nie ma ludzi nieinteligentnych. Każde dziecko jest potencjalnie uzdolnione, lecz na wiele różnych sposobów. 
13. Podsumowanie: co było dzisiaj niezwykłe podczas spotkania?
14. Powstałe drzewka proponuję wyeksponować np. na korytarzu szkolnym.

Spotkanie 6
Temat: Dziecko – sto masek, sto ról zdolnego aktora.

Cele

Uczeń:
- właściwie odczytuje sens wiersza

- prezentuje własną opinię

- czyta ze zrozumieniem

- wyszczególnia potrzebne informacje

Metody:

Praca z tekstem, dyskusja dydaktyczna

Formy pracy: zbiorowa, jednostkowa, grupowa

Środki dydaktyczne:

Tekst wiersza Jana Twardowskiego pt. Podziękowanie,(załącznik nr 4) teksty Janusza Korczaka: Jak kochać dziecko? (nr 64),(załącznik nr 5) Internat – kolonie letnie – dom sierot (nr 69), (załącznik nr 7)Prawidła życia (Chłopcy i dziewczynki),(załącznik nr 7),  Prawo dziecka do szacunku (fragment Prawo dziecka, by było, czym jest),(załącznik nr 8), arkusze papieru, mazaki

Przebieg spotkania:
13. Rozmowa wstępna: jak wyglądałby świat, gdyby wszystko było tylko czarne albo białe? – dyskusja

14. Jak wyglądałby świat, gdyby wszyscy ludzie byli jednakowi? – dyskusja

15. Zapoznanie uczniów z wierszem Jana Twardowskiego pt. Podziękowanie 
16. Wspólna rozmowa na temat utworu

- w jaki sposób wiersz nawiązuje do naszej wcześniejszej dyskusji?

- jaki jest świat namalowany słowami Twardowskiego?

- człowiek chciałby, aby wszyscy ludzie byli zaszufladkowani, a tymczasem Twardowski stwierdza: jesteśmy na złoć stale w kratkę
- co według was  oznacza to  sformułowanie?
- dorośli często porównują dzieci. Chcą, aby ich syn, był taki jak… Co sądzicie na ten temat?

5. Przeczytajmy teraz, co na ten temat sądził Janusz Korczak.

Podział uczniów na 3 grupy, rozdanie tekstów.

Grupa 1 - pt. Jak kochać dziecko? (nr 64),
Grupa 2 – pt. Internat – kolonie letnie – dom sierot (nr 69), Prawidła życia (Chłopcy i        dziewczynki),
Grupa 3 – pt.  Prawo dziecka do szacunku (fragment Prawo dziecka, by było, czym jest) 
6. Zadaniem grup jest przedstawienie w formie mapy mentalnej spostrzeżeń Korczaka na temat dziecka –  bez prezentacji (patrz następne spotkanie)
7. Podsumowanie: co czułeś, jaki były twoje myśli w czasie czytania tekstów J. Korczaka?

Spotkanie 7
Temat: Portret  dziecka słowem malowany – autor Janusz Korczak.
Cele

Uczeń:
- prezentuje swoje stanowisko

- argumentuje swoje zdanie

- wyciąga wnioski

- stosuje wiedzę w praktyce

Metody:

Eksponująca (mapy mentalne), dyskusja dydaktyczna
Formy pracy: zbiorowa, jednostkowa, grupowa

Środki dydaktyczne:

Arkusze papieru, mazaki

Przebieg spotkania:
Zajęcia rozpoczynamy od prezentacji grup (poprzednie zajęcia)

Prezentacja grup
Portret  dziecka słowem malowany – autor Janusz Korczak
Grupa 1
Dziecko – sto masek
                                        wobec babci               wobec dziadka
                                          - …………               -  …………....

wobec matki

- np. czułe

wobec ojca
                                                                                                                -np. posłuszne   

dziecko wśród rówieśników
wobec surowego nauczyciela
-………….
- ……………..

wobec łagodnego nauczyciela

        
- ……………..


wobec biednych


- …………….

                                            
wobec bogatych                            

                                                                                             - ………………..
Po prezentacji grupy 1 prosimy wszystkich uczniów o dopisywanie określeń, jak zachowują się dzieci wobec różnych osób.
dyskusja: jak patrzy na dziecko Korczak? W jakim stopniu zgadzamy się z jego spojrzeniem na dziecko?
grupa 2










Teza I: Nie przerobię żadnego z dzieci na inne niż jest.

Jak rozumiecie tę tezę sformułowaną przez Janusza Korczaka?

Co jest najważniejsze dla Korczaka w ocenie dziecka?

Teza II: Dla mnie miły jest, jeżeli życzliwy dla ludzi, jeżeli nie dokucza, jeżeli dobry

Co według Korczaka bardziej łączy ludzi: podobieństwa czy różnice?

A jakie jest wasze zdanie w tej kwestii?

Teza III: Tylko głupcy chcą, żeby ludzie wszyscy podobni byli do siebie.

Grupa 3
	Dorośli dostrzegają dziecko, gdy…
	Dorośli nie dostrzegają dziecka, gdy…

	Np. przeszkadza

       mąci
	Np. spokojne

poważne

skupione

rozmawia same ze sobą

rozmawia ze światem

rozmawia z Bogiem

tęskni

ukrywa się przed drwiną

ukrywa się przed szorstką uwagą

ukrywa chęć porozumienia

nie wyzna decyzji poprawy

kryje spojrzenia

kryje zdziwienia

kryje niepokoje

kryje żale – gniew, bunt




Co o dziecku mówi druga część tabeli?

Ile wobec tego tak naprawdę o dziecku wiedzą dorośli?

Korczak napisał: żądamy uniformu cnót i momentów, nadto – według naszych upodobań i wzorów – jak rozumiecie te słowa?

17. Podsumowanie: dlaczego więc tak ważne jest prawo dziecka do tego, by było czym jest?
Czemu dziecko złe dla jednego wychowawcy, dobre dla drugiego? – dyskusja
- co w wyniku dzisiejszego spotkania lepiej rozumiecie, jeśli chodzi o was samych? – dyskusja

Spotkanie 8
Temat: Nie wolno, by zamożnych rodziców dziecko zostało rzemieślnikiem.

Uwaga!

Proponuję, aby dwa spotkania przeprowadzić razem z rodzicami uczniów.
Cele

Uczeń:

- wyraża i motywuje swoje zdanie

- czyta ze zrozumieniem fragmenty powieści Stowarzyszenie umarłych poetów
Metody:

Dyskusja dydaktyczna, praca z tekstem

Formy pracy: zbiorowa, jednostkowa, grupowa

Środki dydaktyczne:

Fragmenty powieści Stowarzyszenie umarłych poetów

Przebieg spotkania:
1. Jakie są wasze marzenia i plany na przyszłość?

2. Czy o waszych marzeniach rozmawiacie z rodzicami? Jaki są ich reakcje na wasze plany? Wspierają was w ich realizacji, czy może mają inny pogląd na waszą przyszłość? 
3. Dlaczego tak ważne jest to, abyśmy mogli realizować swoje marzenia?
4. Kto, waszym zdaniem, powinien podjąć decyzję w sprawie wyboru szkoły dla was?

5. Jakie mogą być konsekwencje wyboru drogi życiowej dziecku przez rodziców?

6. Nawiązanie do sytuacji Neila, bohatera powieści pt. Stowarzyszenie umarłych poetów.
(zakładam, że uczniowie znają powieść lub obejrzeli film. Jeśli nie, krótko nakreślamy problematykę powieści.)

7. Dzielimy uczestników spotkania na 5 grup. (Jeśli w zajęciach uczestniczą rodzice, tworzymy grupy mieszane). Każdej przydzielamy zadanie związane z fragmentem powieści.

Grupa 1 
- zapoznajcie się z fragmentem powieści
- dokonajcie analizy fragmentu:

Co się stało?

Jakie to miało konsekwencje?

Jak oceniacie bohaterów omawianego przypadku?

Kto ponosi odpowiedzialność za ten stan rzeczy?

Co mogło spowodować, że obraz sytuacji jest właśnie taki?

*

Pan Perry stanął przed Neilem, który, zaskoczony wizytą, przestępował z nogi na nogę.

- Neil, uznałem, że wziąłeś na siebie zbyt dużo zajęć pozalekcyjnych. Rozmawiałem o tym z dyrektorem Nolanem. Na szczęście wyraził zgodę, byś Księgę Pamiątkową Akademii objął nie w tym, lecz w przyszłym roku - powiedział i odwrócił się w kierunku wyjścia.

- Ale... tato! - krzyknął Neil. - W tym roku jestem zastępcą redaktora naczelnego.

- Przykro mi, Neil - powiedział sucho pan Perry, zatrzymując się przy drzwiach.

- Ależ ojcze, to nieuczciwe. Ja...

Pan Perry spojrzał na niego lodowato. Neil urwał w połowie słowa. Ojciec otworzył drzwi i dał mu znak, by również wyszedł.

- Panowie wybaczą - powiedział uprzejmie do chłopców.

Przepuścił syna przodem i cicho zamknął za sobą drzwi.

Jego oczy płonęły.

- Proszę, nie kłóć się ze mną w obecności innych, rozumiesz? - zasyczał.

- Ojcze... ja się nie kłóciłem. Ja... - zaczął Neil słabym głosem.

- Kiedy skończysz Szkołę Medyczną i staniesz się dorosły, będziesz mógł robić to, co zechcesz. Do tego czasu jednak masz słuchać MNIE!

Neil spuścił głowę.

- Przepraszam.

- Wiesz przecież, jak wiele to znaczy dla matki, prawda?

- Wiem, ojcze. - Neil stał przed ojcem ze wzrokiem utkwionym w podłogę.

Jego postanowienia zawsze załamywały się pod groźbą kary lub z poczucia winy.

- Tak, oczywiście. Znasz mnie - powiedział wreszcie, przerywając ciszę. - Czasami biorę na siebie zbyt dużo obciążeń.

- Dobry z ciebie chłopak. Daj znać, jeśli czegoś ci będzie trzeba. - Pan Perry odwrócił się i odszedł bez słowa.

Neil odprowadził ojca spojrzeniem. Czuł narastającą w nim złość. Właściwie, dlaczego pozwala się tak traktować?

Otworzył drzwi i wszedł do pokoju. Chłopcy udawali, że nic się nie stało, ale każdy czekał, aż ktoś inny zacznie rozmowę. W końcu Charlie przerwał milczenie.

- Dlaczego on nie pozwala ci robić tego, na co naprawdę masz ochotę?

- I dlaczego po prostu nie powiesz mu, żeby poszedł do diabła? I tak już gorzej być nie może.

Neil otarł oczy.

- Wielce mi mądre rady - burknął. - Chciałbym widzieć WAS, jak mówicie swoim rodzicom, żeby poszli do diabła, panie Przyszły Bankierze, panie Przyszły Adwokacie.

Chłopcy spuścili oczy. Neil miotał się wściekle po pokoju. Wyrwał z bluzy odznakę za osiągnięcia edytorskie w Księdze Pamiątkowej Akademii i rzucił ją ze złością na biurko.

- Jedną chwilę - zaprotestował Knox. - Ja tam nie pozwalam, by rodzice tak mnie traktowali.

- Czyżby? - parsknął Neil. - Robisz dokładnie to, co ci każą! Może nie tyrasz u tatuśka w jego biurze adwokackim? To pewne jak to, że tu stoję. - Odwrócił się do leżącego na łóżku Charliego. - A ty do zasranej śmierci będziesz wypisywał bankowe kredyty. Dokładnie tak, jak robi to dzisiaj twój ojciec!

- Dobrze, dobrze - łagodził Charlie. - Powiedzmy, że masz rację. Chodziło mi tylko o to...

- To nie ucz mnie, jak mam rozmawiać z własnym ojcem, skoro sam nie jesteś wcale lepszy - uciął Neil. - Jasne?!

- W porządku - westchnął Knox. - O rany, co masz zamiar teraz zrobić?

- To, co muszę. Rzucę Księgę. Nie mam wyboru.

- Ja bym się tym aż tak nie martwił - pocieszał Meeks. - Księgę robi banda palantów, którzy chcą się przypodobać Nolanowi.

Neil zatrzasnął z hukiem wieko walizki i rzucił się na łóżko.

- Zresztą, co mnie to obchodzi. - Uderzył pięścią w poduszkę, przewrócił się na plecy i wbił wzrok w sufit.

*

 Grupa 2
- zapoznajcie się z fragmentem powieści

- dokonajcie analizy fragmentu:

Co się stało?

Jakie to miało konsekwencje?

Jak oceniacie bohaterów omawianego przypadku?

Kto ponosi odpowiedzialność za ten stan rzeczy?

Co mogło spowodować, że obraz sytuacji jest właśnie taki?

*

- No i będę grał! - wykrzyknął Neil, wskakując na łóżko. - Jak daleko sięgam pamięcią, zawsze chciałem spróbować gry w teatrze. Latem zamierzałem nawet zgłosić się na przesłuchania teatralne, ale oczywiście ojciec mi nie pozwolił.

- Myślisz, że właśnie teraz ci pozwoli? - Todd uniósł brwi.

- Do diabła, jasne, że nie. Ale nie musi. Nie w tym rzecz. Rzecz w tym, że po raz pierwszy w życiu wiem, czego chcę. I po raz pierwszy w życiu będę robił to, czego naprawdę chcę. Bez względu na to, czy mój ojciec wyrazi zgodę! Carpe diem, Todd. Chwytaj dzień!

Neil wziął kartki do ręki i zaczął głośno czytać. Po chwili twarz mu się rozjaśniła. Rozemocjonowany podniósł w górę zaciśniętą pięść.

- Neil, ale jeśli twój ojciec nie pozwoli ci zagrać? Jak chcesz to załatwić? - naciskał Todd.

- Najpierw muszę dostać tę rolę. Ojcem będę się martwił później.

- Chyba cię zabije, jak się dowie, że bierzesz udział w próbach.

- Jeśli idzie o mnie - odparł Neil - wcale mi nie zależy na tym, żeby się dowiedział.

- Daj spokój, tylko tak mówisz. Sam wiesz, że to niemożliwe.

- Nie ma rzeczy niemożliwych - powiedział Neil z uśmiechem.

- Dlaczego go przedtem nie zapytasz? Może ci pozwoli? - zasugerował Todd.

- Chyba ci odbiło - parsknął Neil. - Nie powiem mu, nie narażę się na odmowę, i przynajmniej nie będę mu nieposłuszny.

- Ale jeżeli wcześniej się nie zgodził, to teraz może... - zaczął znowu Todd.

- Czyją stronę trzymasz, co?! Jeszcze nie wiem, czy w ogóle dostanę jakąś rolę, a ty nie pozwalasz mi nawet nacieszyć się tym pomysłem?

- Przepraszam - powiedział Todd i zabrał się znowu do pracy.

Neil wrócił do czytania sztuki.

*
- Mam! - Todd usłyszał za drzwiami krzyk Neila. - Mam rolę! Zagram Puka! - Neil otworzył z hukiem drzwi i spojrzał na Todda. - Hej! Będę Pukiem!

- Pukaj się, Puku, aż do rozpuku! - krzyknął ktoś na korytarzu.

Zaraz za Neilem do pokoju wpadł Charlie z chłopakami. Zapanował taki gwar, że jeden drugiego nie mógł zrozumieć.

- Moje gratulacje! Doskonale, Neil! Mamy artystę! - przekrzykiwali się.

- Dziękuję, dziękuję - opędzał się od nich wzruszony. - Ale zmykajcie stąd teraz, mam przed sobą mnóstwo roboty.

Kiedy chłopcy zaczęli się zbierać do wyjścia, Neil wyjął spod łóżka maszynę do pisania, ustawił ją pieczołowicie na biurku i wkręcił kartkę papieru.

- Jak chcesz to załatwić, Neil? - zapytał Todd, gdy zostali sami.

- Ćśś! Właśnie mam zamiar wszystkim się zająć - wyjaśnił rozemocjonowany Neil. - Muszę tylko przedstawić im pozwolenie na udział w spektaklu i sprawa będzie załatwiona.

- Twoje własne pozwolenie? - zapytał Todd.

- Zwariowałeś? No, nie... od ojca i od Nolana.

- Neil, chyba nie zamierzasz... - Todd się wystraszył.

- Och, nie przeszkadzaj mi, muszę się zastanowić.

Neil mruczał coś pod nosem, wpatrując się z namysłem w sufit. Chwilę potem, śmiejąc się do siebie, zaczął stukać na maszynie. Przez jakiś czas Todd obserwował go z nie-dowierzaniem, potem pokręcił głową z dezaprobatą i skupił się nad swoim wierszem.
*
Czy ty naprawdę sądziłeś, że o niczym się nie dowiem? Wczoraj odwiedzili nas Marksowie. „Moja siostrzenica gra razem z pańskim synem w teatrze”, mówi do mnie pani Marks, a ja zaprzeczam, że to niemożliwe, mój syn nie bierze udziału w przedstawieniach teatralnych. Zrobiłeś ze mnie kłamcę, Neil. Kłamcę! - rzucił wzburzonym głosem. - Jutro pójdziesz do tego teatru i powiesz im, że z tym kończysz.

- Ojcze, gram jedną z głównych ról - zaczął drżącym głosem Neil. Jutro wieczorem jest premiera. Proszę, ja muszę...

Ojciec spurpurowiał z wściekłości. Podszedł do syna i mierząc w niego wskazującym palcem wolno i dobitnie powiedział:

- Nic mnie to nie obchodzi! Jutro może być sobie nawet koniec świata! A ty kończysz z teatrem! Jasne? CZY TO JEST JASNE?

- Tak, proszę ojca - wydusił Neil.

Pan Perry spojrzał na syna posępnym, rozgoryczonym wzrokiem.

- Wiele z siebie daliśmy, byś mógł uczyć się w tej szkole, Neil - powiedział sucho. - Nie zrobisz mi zawodu.

Odwrócił się i wyszedł sztywno z pokoju. Neil długo jeszcze stał jak skamieniały. Potem podszedł powoli do biurka i rozpaczliwie zaczął walić pięściami w blat. Bił coraz mocniej i mocniej, aż poczuł, że drętwieją mu dłonie, a do oczu napływają łzy. Rozpłakał się.

*

Grupa 3

- zapoznajcie się z fragmentem powieści

- dokonajcie analizy fragmentu:

Co się stało? 
Jak oceniacie bohaterów omawianego przypadku? 
Co mogło spowodować, że obraz sytuacji jest właśnie taki?

*

 - Pośpiesz się, Neil. Bez Puka nie możemy dalej grać.

Neil uśmiechnął się i zwinnie wskoczył na scenę. Wziął z rąk garderobianej metalową pałeczkę, zakończoną główką w czapce błazna. Kaduceusz Puka

Puk spojrzał ku bocznemu wejściu, gdzie miała się teraz pojawić oszalała Hermia. Ginny Danburry, która grała tę rolę, weszła na czworakach, wodząc dookoła obłąkanym wzrokiem.

Zanim Hermia zaczęła swoją kwestię, reżyserka, miła, jasnowłosa nauczycielka w średnim wieku zwróciła się do Neila.

- Bardzo dobrze, Neil - pochwaliła. - Kiedy grasz, mam wrażenie, że twój Puk wie, o co chodzi. Dobrze zapanowałeś nad tą postacią. Pamiętaj tylko, że Pukowi wszystko sprawia uciechę.

Neil pokiwał głową ze zrozumieniem.

Niecne twe figle, złośliwy Kupidzie, Gdy rozum biednym niewiastom zabiorą - powiedział, uśmiechając się przy tym tak figlarnie, jakby naprawdę był leśnym chochlikiem.

- Doskonale - reżyserka zaśmiała się. - Proszę, Ginny! Jedziemy dalej.

Ginny powtórzyła wejście.

Zajęcia trwały długo. Aktorzy kilkakrotnie powtarzali sceny i z uwagą słuchali wska-zówek reżyserki, a ona, gestykulując żywo, pokazywała im dokładnie, w którym miejscu mają stanąć i kiedy zacząć mówić. Neil czuł się na scenie wyśmienicie.

- Do zobaczenia jutro - pożegnał się, gdy próba dobiegła końca.

Na dworze było chłodno, zapadał zmierzch. Mimo zimna Neil czuł, jak płoną mu po-liczki. Wsiadł na rower i ruszył powoli w kierunku Akademii. Był szczęśliwy. Przez całą drogę powtarzał głośno tekst roli Puka, choć doskonale znał go już na pamięć.

*
Grupa 4

- zapoznajcie się z fragmentem powieści

- dokonajcie analizy fragmentu:

Co się stało?

Jakie to miało konsekwencje?

Jak oceniacie bohaterów omawianego przypadku?

Kto ponosi odpowiedzialność za ten stan rzeczy?

Co mogło spowodować, że obraz sytuacji jest właśnie taki?

*
- Dlaczego pan uczy w szkole? - zapytał Neil. - Wie pan, chodzi mi o ten pomysł z chwytaniem dnia i tak dalej. Wydawało mi się, że ktoś taki jak pan podróżuje po świecie, poznaje nowe miejsca...

- Ależ ja właśnie poznaję nowe miejsce, Neil. Ta szkoła to dla mnie zupełnie nowy świat. Zresztą, mówiąc szczerze, takie miejsce jak to potrzebuje co najmniej jednego takiego nauczyciela jak ja. - Keating zaśmiał się, zadowolony z własnego dowcipu. - Czy chciałeś porozmawiać ze mną o zawodzie nauczyciela? Neil wziął głęboki oddech.

- Mój ojciec każe mi zrezygnować z udziału w sztuce, którą wystawiamy jutro w Henley Hall. Teraz, kiedy myślę o „carpe diem” i wszystkich tych naszych pomysłach, to... czuję się, jakby ktoś przykuł mnie do zimnej ściany w lochach. Gra w teatrze jest dla mnie wszystkim, panie Keating. To właśnie chciałbym w życiu robić! Wiem o tym na pewno. Rozumiem także ojca. Moi rodzice nie są tak bogaci jak na przykład rodzice Charliego. Ojciec do wszystkiego doszedł ciężką pracą. Ale... - Neil szukał słów - on zaplanował całą resztę mojego życia, każdy miesiąc, każdy dzień... i nigdy nie zapytał mnie o zdanie.

- Czy powiedziałeś to wszystko swojemu ojcu? Tak, jak powiedziałeś to mnie? O teatrze, o sztuce, o swojej nowej pasji?

- Pan żartuje? On by mnie zabił!

- Wynika z tego, że przed ojcem grasz swoją drugą rolę, prawda? - powiedział łagodnie Keating. - Neil - nauczyciel spojrzał spokojnym wzrokiem na swojego ucznia - wiem, że wydaje ci się to niemożliwe, ale musisz porozmawiać z ojcem. Musisz powiedzieć mu, jaki naprawdę jesteś, a on musi cię wreszcie poznać.

- Ale ja dobrze wiem, co on mi odpowie. Powie, że aktorstwo to niepoważne fanaberie, że jest głupie, frywolne, demoralizujące i że powinienem natychmiast z tym błaznowaniem skończyć. Powie, że razem z matką bardzo na mnie liczą, że nie mogę im zrobić zawodu i że dla mojego własnego dobra wybije mi to wszystko z głowy.

- Tak... - Keating usiadł ciężko na łóżku. - Jeżeli uważasz, że to rzeczywiście coś więcej niż tylko kaprys, udowodnij to ojcu. Staraj się pokazać mu swoją pasję i zaangażowanie, pokazać, że to właśnie chcesz w życiu robić. To może długo potrwać, i nawet jeśli się nie powiedzie, to przynajmniej będziesz już miał osiemnaście lat i będziesz mógł robić, co sam zdecydujesz.

- Osiemnaście lat! A premiera? Przed jutrzejszym wieczorem na pewno nie skończę osiemnastu lat!

- Porozmawiaj z ojcem, Neil - przekonywał Keating.

- Czy nie ma prostszego sposobu? - jęknął chłopiec błagalnie.

- Nie, jeśli chcesz żyć w zgodzie z samym sobą. Przez dłuższy czas uczeń i nauczyciel siedzieli w milczeniu. Za oknem w ciemności dął jesienny wiatr.

- Dziękuję panu - powiedział w końcu Neil. - Muszę teraz zdecydować, co mam zrobić.

*
- Neil, chciałbym zamienić z tobą parę słów - powiedział Keating, gdy chłopcy pakowali swoje książki i zmierzali do wyjścia.

Neil został przy biurku. Nauczyciel poczekał, aż zamkną się drzwi za ostatnim uczniem.

- Co powiedział ojciec? Rozmawiałeś z nim? - zapytał.

- Tak - skłamał Neil.

- Naprawdę? - ucieszył się Keating. - Powiedziałeś mu to wszystko? O swojej pasji i miłości do teatru?

- Taak - Neil czuł, jak jego kłamstwo zaczyna się rozrastać. - Nie spodobało mu się to oczywiście, ale pozwolił mi zagrać w sztuce. Sam niestety nie będzie miał czasu, by przyjść na premierę. Musi jechać do Chicago w sprawach służbowych. Wydaje mi się, że pozwoli mi zajmować się aktorstwem, no, oczywiście pod warunkiem, że będę miał w szkole bardzo dobre oceny.

Neil, jak tylko mógł, unikał wzroku Keatinga. Po tych wszystkich kłamstwach tak szumiało mu w głowie, że nie słyszał nawet słów nauczyciela. Chwycił swoje książki i mamrocząc, że ma mało czasu, wyszedł szybko z klasy. Keating odprowadził go zdziwionym wzrokiem.

*

Grupa 5

- zapoznajcie się z fragmentem powieści

- dokonajcie analizy fragmentu:

Co się stało?

Jakie to miało konsekwencje?

Jak oceniacie bohaterów omawianego przypadku?

Kto ponosi odpowiedzialność za ten stan rzeczy?

Co mogło spowodować, że obraz sytuacji jest właśnie taki?

*
Gdy umilkły skrzypce i scena biesiady dobiegła końca, Neil samotnie stanął przed widownią, by wygłosić ostatnią kwestię. Zwracał się do wszystkich, ale w głębi duszy pragnął skierować wypowiadane słowa do swojego ojca, który stał ciągle z tyłu, pod ścianą, nie chcąc nawet usiąść.

*
Kiedy skończył i zapadła kurtyna, zerwała się burza oklasków Wszelkie wątpliwości, jakie chłopcy mogli mieć wcześniej wobec aktorskich zdolności Neila, zostały teraz rozwiane. Wstali ze swoich miejsc, by wielkim i entuzjastycznym aplauzem nagrodzić go za jego pracę i talent. Kolejne rzędy na widowni przyłączały się do owacji na stojąco, kilkakrotnie wywołując aktorów przed kurtynę.
* 
Drzwi auli otworzyły się nagle z hukiem i pojawił się w nich pan Perry, który prowadził Neila przed sobą, niczym złapanego na gorącym uczynku przestępcę.
* 
Keating doskoczył do Neila i chwycił go za ramiona.

- Neil, byłeś znakomity. Byłeś naprawdę dobry! - mówił z przejęciem.

Ojciec Neila odepchnął ręce Keatinga.

- Słuchaj pan, panie Keating. Niech się pan trzyma z dala od mojego syna! - warknął nienawistnie.

Zrobiło się cicho. Pan Perry wyprowadził syna na zewnątrz, doszedł z nim do samo-chodu i wepchnął go do środka, głośno zatrzaskując drzwi

*
Pan Perry zapalił silnik i samochód powoli wyjechał na ulicę. Neil patrzył na chłopców zza ciemnej szyby, po której spływały strużki topniejącego śniegu. Wyglądał jak więzień prowadzony na egzekucję.

*
Skrzypnęły cicho drzwi i do pokoju wszedł ubrany w kostium Puka Neil. Jego oczy były czerwone od łez. Spojrzał na matkę i zaczął coś mówić, ale pan Perry przerwał mu ostro.

- Synu, od dłuższego czasu staram się zrozumieć, dlaczego tak bardzo zależy ci na tym, by postępować wbrew woli swoich rodziców. Nie wiem. Ale bez względu na kierujące tobą powody, nie pozwolę, byś zrujnował sobie życie. Jutro wypiszę cię z Akademii Weltona i przeniosę do Akademii Wojskowej Bradena. Potem pójdziesz do Harvardu i zostaniesz lekarzem.

Oczy Neila znowu zaszkliły się łzami.

- Ojcze - powiedział błagalnym głosem - to jeszcze dziesięć następnych lat nauki... Czy tato nie rozumie? To dożywocie!

- Masz możliwości, o jakich mnie nawet się nie śniło! - krzyknął ojciec. - I nie pozwolę ci ich zmarnować!

Pan Perry wyszedł z pokoju ciężkim krokiem.

Matka Neila spojrzała na syna zmoczonym wzrokiem. Westchnęła głośno, jakby chciała mu jeszcze coś powiedzieć, ale nie odezwała się słowem i kręcąc bezradnie głową wyszła za mężem.

Neil został sam, zupełnie wyczerpany rozpaczą, próbował nie myśleć o przyszłości, którą tak dokładnie zaplanował dla niego ojciec.

*
Podczas gdy przyjaciele Neila czcili w grocie jego sukces, on siedział samotnie przy oknie w swoim pokoju i pustym wzrokiem patrzył w noc. W jednej godzinie opuściła go pasja, energia i nadzieja. Na jego pobladłej twarzy nie malowało się żadne uczucie. Wydawało mu się, że jest pustą muszlą, którą za chwilę zgniecie ciężar coraz gęściej sypiącego śniegu.
8. Podsumowanie: w jakim stopniu przeczytane teksty odnoszą się do codziennego życia?
Spotkanie 9
Temat: On zaplanował całą resztę mojego życia, każdy miesiąc, każdy dzień... i nigdy nie zapytał mnie o zdanie- moje prawo do…
Cele

Uczeń:

- prezentuje własną opinię
- czyta ze zrozumieniem fragment tekstu Janusza Korczaka pt. Jak kochać dziecko
- argumentuje swoje stanowisko

- stosuje wiedzę w praktyce

- zna swoje prawa

Metody:

Dyskusja dydaktyczna, praca z tekstem, eksponująca

Formy pracy: zbiorowa, jednostkowa, grupowa

Środki dydaktyczne:

Fragment tekstu J. Korczaka pt. Jak kochać dziecko (załącznik nr 5a) , duże arkusze papieru, mazaki

Przebieg spotkania:

1.Zajęcia rozpoczynamy od prezentacji grup, analizy fragmentów powieści. Komentowanie fragmentów w zależności od przedstawionego w nim problemu.
2.Odczytanie zakończenia lub obejrzenie fragmentu filmu.
Pan Perry wszedł do pracowni i zapalił światło. Rozejrzał się dookoła. Wszystko wy-dawało się w porządku, ale gdy miał już wychodzić, dostrzegł nagle na dywanie połyskujący, czarny przedmiot. Jego własny rewolwer. Czując narastającą panikę, podszedł powoli do biurka i wtedy zobaczył bezwładną, białą dłoń. Stał, nie mogąc złapać tchu.

Za biurkiem w kałuży krwi leżał Neil.

Pan Perry wolniutko ukląkł przy nim i wybuchając nagle strasznym płaczem porwał go w ramiona. Neil nie żył. Matka wybiegła z pokoju, krzycząc rozpaczliwie.

- Nie! - szlochał pan Perry. - Nie! Nie! Nie!
3.Jakie prawo dziecko zostało złamane w przypadku Neila? Czego zabrakło w jego relacjach z ojcem?  - dyskusja
4.Rozdanie uczestnikom fragmentu tekstu Janusza Korczaka pt. Jak kochać dziecko? 
 5.W jaki sposób tekst Korczaka nawiązuje do naszej wcześniejszej rozmowy? – dyskusja
 6. Podział uczestników na dwie grupy.
Grupa 1

Proszę, abyście przeprowadzili polemikę z tezami, z którymi się nie zgadzacie i przedstawili argumenty, dlaczego?

Grupa 2

Proszę, abyście  wskazali tezy,  z którymi się  zgadzacie i przedstawili argumenty, dlaczego?
 7.Prezentacja grupa - dyskusja 
Np. (nie narzucamy oczywiście uczestnikom tez)
	Grupa 1

	Np. Nie wolno, by zamożnych rodziców dziecko zostało rzemieślnikiem.

	Argumenty:

1…..

2……


	Grupa 2

	 Np. Nie miłość dziecka, a egoizm rodziców, nie dobro jednostki, a ambicja gromady, nie szukanie dróg, a pęta szablonu.

	Argumenty:

1…..

2……


8.Opracowanie recepty na rozwiązanie problemu: on zaplanował całą resztę mojego życia, każdy miesiąc, każdy dzień... i nigdy nie zapytał mnie o zdanie 

Jakie widzicie możliwości rozwiązania takiego problemu? – burza mózgów

9.Jak myślicie, jakie działania mógłby podjąć rzecznik praw dziecka w takiej sytuacji? Czy ma prawo interweniować, jeśli zgłosi się do niego dziecko z takim właśnie problemem?

10.Podsumowanie spotkania – rundka pytań zarówno dla dzieci jak i rodziców.
Grupa1 - dzieci


1. ………………………………………..

2. ……………………………………….

3. ……………………………………….
            Grupa 2 - rodzice


1. ………………………………………..

2. ………………………………………..

3. …………………………………………

11. O jakim prawie dziecka powinniśmy wszyscy pamiętać w związku z dzisiejszymi zajęciami?  (np. prawo do swobody myśli, prawo do wyrażania własnych poglądów)
12. Rundka podsumowująca wszystkie spotkania: jakie korzyści płyną dla was z naszych spotkań poświęconych prawom dziecka i tekstom Janusza Korczaka?
Załączniki
Załącznik nr 1 
Prezentacja w Power point –  sylwetka Janusza Korczaka – wykonanie ucz. Klaudia Kabała, Gimnazjum nr 2 w Koniecpolu, kl. IIa.
Załącznik nr 2
SZKOŁA

O szkole dużo książek drukują, ale tylko dla dorosłych. wcale nie pisze się o szkole dla uczniów. To bardzo dziwne Przecież uczeń tyle godzin spędza w szkole, tak wiele o niej myśli, tyle znajduje w niej radości i smutków.

Często rozmawiam z uczniami młodszych klas o szkołach; jedni lubią i chwalą, drudzy skarżą się, ale nikt nie zna na prawdę historii szkoły: myślą, że wszystko zawsze tak było i tak zostanie.

Wiem: małe dziecko myśli, że mama zawsze była mann i babcia babcią, i takie właśnie było mieszkanie, i tak samo zegar tykał na ścianie.

Zdaje mu się, że i miasto było takie same, i ulica, i sklepy.

Więc uczniowi zdaje się, że wszędzie są takie same ławki i tablica, i gąbka, i kreda; tak samo wygląda nauczyciel, tak samo książki, zeszyty, pióra i atrament.

Owszem, wspominają rodzice, że było inaczej, ale tyle sit; słyszy różności, a nie zawsze wiadomo, czy to prawda, czy bajka.

Powiedział raz chłopiec po wycieczce do zamku królewskiego:

— Teraz dopiero wierzę naprawdę, że byli królowie.

Więc chyba w każdym dużym mieście powinno być muzeum szkolne, w tym muzeum powinny być klasy takie, jakie były pięćset lat temu i sto lat temu, stare ławki, stare mapy, dawne książki, ubrania uczniów, zabawki i nawet rózga, którą wtedy jeszcze ćwiczyli.

Podczas wojny japońskiej byłem w Chinach, widziałem chińskie szkoły i kupiłem od nauczyciela linię, którą się w szkole bije. Na jednej stronie linii był napis czerwoną farbą, że kto się uczy, będzie rozumny i pożyteczny; na drugiej stronie był napis czarną farbą.* Tę linię chińskiej szkoły pokazywałem i wszyscy ciekawie oglądali.

Zdaje mi się, że gdyby uczeń wiedział, jakie były dawniej szkoły i jakie są gdzie indziej, toby się mniej skarżył i bardziej polubił własną szkołę, łatwiej by się pogodził, że musi  i czasem coś, co nie jest przyjemne, co nudzi albo męczy.

Jeżeli rozmawia się szczerze z uczniem, zawsze słyszy się skargę na trudny przedmiot, na dokuczliwego kolegę, surowego nauczyciela, że dużo zadają, że dużo różnych trosk, II mało rozrywek. A jeśli się zapytać, czy woli siedzieć w domu   - mówi:

Wolę szkołę.

Cieszy się, że nauczyciel nie przyszedł, że wcześniej puścili do domu, lubi święta; ale chce być uczniem.

Zdarzało się, że musiałem przekonywać chłopca, że lepiej w domu się uczyć:

- Widzisz, jesteś słaby, trudno ci wcześnie wstawać. Będziesz  mógł dłużej leżeć w łóżku. Zaziębiasz się i kaszlesz, a do szkoły trzeba chodzić i w deszcz, i w mróz. W szkole musisz pięć godzin siedzieć spokojnie, w domu możesz się więcej bawić i do ogrodu chodzić. Jeżeli cię głowa boli, możesz nie odrobić lekcyj i nie będą się gniewali. Nauka nudno ci idzie. Koledzy zaczepiają i drażnią.

Chłopiec słucha — słucha, nareszcie mówi:

— To nic, wolę do szkoły.

Więc dlaczego? Dlaczego szkoła przyjemna i potrzebna?

W domu myślą i zajmują się różnymi sprawami, w domu pokoje i sprzęty są dla wszystkich; szkoła myśli tylko o uczniu: każda sala, każda ławka, każdy kącik jest właśnie dla ucznia. Cały czas szkolny nauczyciela dla ucznia. Nie słyszy się tu przykrego:

„Nie mam czasu. Nie wiem. Daj mi spokój. Nie zawracaj głowy. Jesteś za mały".

Po drugie, szkoła porządkuje dzień; wie się, co będzie, dokąd iść, co robić. Ma się plan: każda godzina na coś przeznaczona. Nie nudzi się, nawet śpieszyć się trzeba.

To prawda, że czasem nie chce się wyjść z ciepłego łóżka albo gdy deszcz pada, niechętnie wychodzi się na ulicę. Albo zegar nawołuje do pośpiechu i nie ma czasu namyślać się, co przyjemne, co się woli, co się czuje.

Jeden prędko się ubiera, wszystko w ogóle lubi prędko; drugi ubierze pończochę i odpoczywa, zasznuruje trzewik i zamyśli się. Jeden leniwie chodziłby pół dnia nie ubrany, drugi wyskoczyłby z łóżka od razu — no, a co robić później ? Chwyta książki, często nie wie nawet, jaka pogoda. Jeśli deszcz, idzie prędzej, a w szkole już sucho i ciepło. Przyjemnie wytrzeć nogi, zrzucić mokre palto i czapkę. I zaraz koledzy. Już nawet na ulicy spotyka się kolegę. Nawet ulica wygląda bardziej swojsko, bo dorosłych nie więcej niż sztubaków, i ci dorośli jakby znajomi.

Jak i z kim można się poznać bez szkoły? Przyjdzie kuzynka albo sąsiad, ale nie bardzo często i może nie w tym samym wieku, i może nie bardzo nawet miły. W szkole można wybrać prawdziwego kolegę.

Są tacy, którzy długo wybierają, inni mniej znają całą klasę, ale zbliżają się do jednego, kto siedzi na tej samej ławce, albo mieszkają niedaleko i spotykają się częściej. Są tacy, którzy często zmieniają kolegów, i tacy, co bardzo długo się przyjaźnią. Są tacy, którzy lubią mieć kogoś jednego, i tacy, którzy z wszystkimi żyją dobrze, ani lubią specjalnie, ani nie lubią. Dziewczynki kochają się nawet w uczennicach starszych klas.

Gdy się idzie do szkoły, nie wiadomo, co powie kolega ciekawego przed dzwonkiem, i który właśnie. Od wczoraj każdy coś innego widział i słyszał. A rozmowa może właśnie ciekawa, że zaraz przerwie ją dzwonek. Jakoś prędzej i łatwiej płyną myśli, bo każdy chce zdążyć, zanim wejdzie nauczyciel.

Czasem się nie zdąży, więc dokończy się podczas przerwy. Tymczasem można pomyśleć na lekcji, o czym się mówiło.

Wchodzi nauczyciel. Niby się wie, jaka pierwsza lekcja, ale zawsze czekają niespodzianki, dokładnie nie wiadomo, co będzie akurat dzisiaj. Czasem przedmiot nie bardzo ciekawy, a właśnie dziś było przyjemnie.

Czy nauczyciel wywoła do tablicy, czy będzie w dobrym czy złym humorze; czy pochwali, czy zgani; czy gniewać się będzie na wszystkich, czy na jednego, i na kogo? Kto będzie odpowiadał; czy umie, czy nie? Jeżeli odpowiada dobry uczeń, przyjemnie posłuchać; czasem ciekawiej nawet, gdy leniuch albo łobuz wywołany: może powie coś śmiesznego. Zaraz w klasie gwar: wesoło wszystkim się robi.

Raz uważa się więcej, raz mniej. Ale nikt nie przeszkadza myśleć i budzi się w głowie wspomnienie, pytanie, jakiś pomysł wypłynie. Czasem nawet przyjemnie siedzieć sobie cicho i nie myśleć o niczym.

I dzwonek — i tak co godzina. Raz wcześniej, raz później kończy się szkoła. Dziś był dzień trudniejszy, za to na jutro miej zadano, albo jutro będzie inny przedmiot, albo nauczyciel, którego się lubi.

Ważne, że się wie, co będzie, ale niezupełnie: coś może być troszkę inaczej. I kończy się jeden dzień roboczy, zbliża się dzień odpoczynku.

Myśli się, co robić, dokąd pójść w święto, żeby się nie nudziło. Liczy się, ile tygodni pozostało do dwutygodniowej przerwy zimowej, do świąt wielkanocnych, do dwumiesięcznych wakacyj, z czego się trzeba poprawić.

Zawsze coś się powtarza, coś — nowe, jedno oddala się, drugie zbliża. Jednego oczekuje się z niepokojem, drugiego z radością. Przykrą niespodziankę równoważy inna — miła. Nadzieje i zwycięstwa, zawody i porażki.

Szkoła — dom. Dom — szkoła. Raz biegnie się pośpiesznie do domu na obiad, raz idzie dłuższą drogą, odprowadzając kolegę, zobaczy coś ciekawego na ulicy, wstąpi się kupić.

A oto koniec roku:

— Jeszcze tylko miesiąc, trzy tygodnie.

Czy będzie napisane na dole cenzury czerwonym atramentem: „Promowany", czy może — na drugi rok?

Klasówka przedostatnia, odpowiedź ostatnia — na poprawkę. Jeszcze czas na wysiłek. Każdy ma przedmiot, którego jest pewien, a drugiego się boi.

A rozrywki? Wycieczka, kino, teatr, wystawa; a biblioteka, przedstawienie, świetlica ?

Zauważyłem, że na szkołę skarżą się ci, którym w domu jest dobrze, którym dom dużo daje różnych rozrywek; albo tacy, od których rodzice żądają, żeby się dobrze uczyli, chociaż nie są zdolni i nauka z trudem im przychodzi.

Nie zawsze winien ojciec, że mało zarabia, nie zawsze winien uczeń, że nie ma dobrych stopni. Mówią często:

„Gdybyś chciał".

Chce nieborak, ale nie może podołać.

„Zdolny, ale leniwy".

Może do jednego zdolny, do drugiego nie. Jeden dobrze pisze wypracowania, a nie może rozwiązać zadania. Jeden nieśmiały gorzej zawsze odpowiada, drugi nie umie prędko myśleć, trzeci nie ma pamięci. Jeden ma silną wolę, drugi łatwo się zniechęca.

Jeżeli słyszy się, że szkoła trudna, nudna, surowa, niesprawiedliwa, to, że nic nie może być doskonałe. I tak, i tak, i to, i to. Radość, wesołość, dobro; ale i żal, i gniew, i bunt.

Przyjemnie dostać zegarek albo rower, ale będzie i zmartwienie, gdy się zepsuje. Przyjemnie mieć dobrego kolegę, ale będzie i sprzeczka, i tęsknota, gdy kolega zachoruje.

Może i troski szkoły są ciekawe, a niepowodzenia i trudności budzą myśl. Cymbał, kto chce, żeby zawsze wszystko łatwo.

Jeden zdolny chłopiec taką sobie wymyślił zabawę:

— Kiedy robię zadanie, liczby — to są żołnierze. A ja — wódz. Odpowiedź — twierdza, którą mam zdobyć. Gdy mi źle wypadło, znów zbieram rozbitą armię, robię nowy plan bitwy — i wiodę do ataku.

Wiersz, którego mam się nauczyć na pamięć, to aeroplan. Każdy wyraz nauczony — to sto metrów w górę. Nauczę się bez błędu — szybuję sobie równo trzy kilometry wyuczonego wiersza. Tak przyjemnie ani razu się nie zahaczyć.

Jak piszę, jestem szoferem. Litery i wyrazy przepisane — to przebyta droga podróży. Jeżeli mi się uda ładnie cały wiersz napisać — to jest las, jak napiszę brzydko — to piach albo błoto. Jak już skończę pisanie i wyschnie — prowadzę patyczkiem i warczę.

Różnie sobie myślę, żeby się nie nudziło.

Każdy szuka innych sposobów i ułatwień. Czasem kolega pomoże, często coś z początku wydaje się trudne i nieciekawe, a potem nagle się zrozumie — i już dobrze idzie.

 Załącznik nr 3
ZDOLNOŚCI
Starają się ludzie wynaleźć narzędzia, które pokazują, czy ktoś jest zdrów. Więc termometr do mierzenia gorączki, siłomierz, waga i miara; jest aparat Roentgena, że można widzieć kości człowieka — i płuca, i serce można zobaczyć bez krajania. Bada się mocz i krew. Są lusterka do gardła i do ucha. Bardzo dużo narzędzi i maszyn. I coraz nowe lekarstwa.

A mimo to nie zawsze doktór może poradzić i nie wszystko wie.

Jeszcze trudniej poznać zdolności człowieka. I tu są różne sposoby do badania pamięci, uwagi, inteligencji i zdolności do pracy i nauki.

Jeden — raz coś usłyszy i już rozumie, raz przeczyta wiersz i już bez omyłki powtórzy. Jeden łatwo się uczy, ale prędko zapomina, a drugi długo pamięta.

Jeden woli mówić, drugi lepiej pisze. Jeden od razu zaczyna, drugiemu właśnie najtrudniej zacząć. Jeden prędko się niecierpliwi i łatwo się zniechęca, drugi lubi, żeby było trudne, bo łatwe go nudzi.

Wreszcie jeden śmiało odpowiada, wystarczy mu słówko podpowiedzieć, już wie co dalej, jakoś tak się wykręci, że dobrze wychodzi. A drugi nieśmiały i niepewny, nawet jeżeli wie i umie, wygląda, jakby się jąkał i zgadywał.

Jednemu nauczyciel mówi:

—  Nie śpiesz się. Powoli. Drugiemu powtarza:

—  No, dalej. No, prędzej.

Więc jeden ma lepsze stopnie, niż mu się należy, bawiąco przechodzi z klasy do klasy, a drugi mozoli się, z wysiłkiem, w ciągłym niepokoju, z trudem dostaje promocję.

Miałem ucznia, W domu wszystko dobrze. Gdy byliśmy sami, pomyślał i rozwiązał zadanie. Zapytał się, jeżeli nie

rozumiał, i mądrze, i wesoło odpowiadał. A w szkole źle i źle.

—  Przeszkadzają... Nie dadzą się zastanowić... Zresztą sam nie wiem: nie mogę.

Bardzo mi było przykro, bo go rodzice bili za złe stopnie,, a naprawdę nie był winien. Bardzo chciałem, żeby dostał promocję bez zastrzeżenia, żeby chociaż wakacje miał zupełnie spokojne.

Poszedłem do szkoły poradzić się, co robić.

Nauczyciel powiedział:

—  Owszem, wierzę, że on umie. Ale co mam robić ? Muszę dawać stopnie za odpowiedzi, a nie za to, co ma w głowie. Sam rozumiem, że nie jest dobrze, ale klasa przecież słucha i wie, jak on odpowiada.

Czasem nauczyciel mówi:

—  Daję ci lepszy stopień dla zachęty. Albo:

—  Zmniejszam ocenę. Dla innego byłoby dobrze, ale ty mógłbyś lepiej, gdybyś się postarał.

Bo przykro, gdy niedbałemu łatwo, a sumienny i staranny jest pokrzywdzony. Bo każdy zna rozumnych uczniów, którym nie bardzo się dobrze powodzi, a nie bardzo nawet mądrych, ale właśnie zdolnych do nauk szkolnych.

Myślą ludzie i próbują różnych sposobów, bo przykro szkole, gdy dobry uczeń okaże się później niesumiennym i nieuczciwym pracownikiem albo zły uczeń jest potem wielkim człowiekiem. W dawnych szkołach często tak właśnie było, więc chcemy, żeby już teraz przynajmniej inaczej.

Nie takie ważne, żeby człowiek dużo wiedział, ale żeby dobrze wiedział, nie żeby umiał na pamięć, a żeby rozumiał, nie żeby go wszystko troszkę obchodziło, a żeby go coś naprawdę bardzo zajmowało. Mówi się:

—  Żeby miał zamiłowanie.

Przecież historyk nie jest inżynierem, poeta nie jest matematykiem, lekarz nie jest astronomem.

Ale każdy człowiek powinien wiedzieć, co się na świecie dzieje i co robią inni ludzie. ;No i może się z początku wydawać trudne i nudne, a dopiero potem pozna i zobaczy, że ciekawe. I w ogóle, co wart człowiek, który robi to tylko,, co łatwe i przyjemne od razu?

Bardzo pokrzywdzeni są w szkole uczniowie lękliwi i dumni. Taki woli milczeć niż powiedzieć źle. Boją się, że będą wyśmiani. Czasem wystarczy jedna złośliwa uwaga albo tylko uśmiech, już milknie zmieszany, onieśmielony, zniechęcony.

—  Nie wiem.

Nie jest wstydem nie wiedzieć, pomylić się, zapomnieć; najrozumniejszy człowiek może nie zrozumieć pytania, może powiedzieć głupstwo.5 A tu zaraz śmiech, surowa krytyka, drwina. Więc każdy się stara powtarzać tylko tak, jak mówi książka, a wstydzi się własnych myśli. Dlatego może tyle nieszczerości i dlatego tak bardzo ważna jest dobra pamięć. Bardzo pokrzywdzeni są i ci, którzy mają w głowie t}le własnych pytań i zdziwień — i brzęczą im jak pszczoły w ulu, i przeszkadzają uważać i wiedzieć, co dzieje się wokoło. Czasem tylko napiszą ładne wypracowanie, a wtedy usłyszą może nieufne pytanie:

—  Czy sam pisałeś, czy ci kto pomagał?

Gdy nareszcie może pokazać, że nie jest głupi ani nieprzytomny, znów go spotyka zniewaga. Więc się pilnuje, żeby nie napisać za dobrze, żeby znów nie podejrzewali. Znam taki wypadek: umyślnie pisze gorzej.

—  Teraz uwierzą, że nie przepisałem.

Pisze się w szkole na temat, a nie każdy potrafi. Zacznie, a tu mu nagle inna ważna myśl przyjdzie do głowy, więc zapomina nawet, jaki był temat. I dostaje złą notę.

Mam schowane wypracowanie ucznia czwartej klasy. Temat bardzo trudny: „Obowiązki obywatela". Sam był skautem, napisał o harcerstwie szczerze, z zapałem, jak czuł i wierzył. A nauczyciel:

—  Bardzo dziecinne myśli. Nie na temat.

—  Nie wiem, co trzeba było napisać — pytał się nieśmiało, ze łzami w oczach.

Znam wypadek, gdy uczennica nie czytała zadanej lekcji historii. To było o wojnie stuletniej. Plotła trzy po trzy trochę z kina, trochę z tego, co podpowiedzieli. Mówiła śmiało, pewna siebie, z udanym zapałem. I dostała piątkę. Cała klasa się ..śmiała i winszowała.

Często udaje ktoś, że się mało uczy, a umie. Bo wygląda tak, że tylko zdolni są wiele warci, a niezdolny — jakby  kopciuszek.

A tymczasem zdolny nie hartuje się w walce z trudnościami, rozzuchwala w łatwych zwycięstwach i marnuje zdolności. Zarozumiały, myśli, że mu wszystko się należy, lekceważy

i ich wysiłek i powolne, krok za krokiem, wytrwałe dążenie do celu. Uznaje tylko swój rodzaj zdolności, lekceważy inne.

Zauważyłem, że czasem klasa lubi swoich prymusów, często nie lubi i wcale nie przez zazdrość.

I czy ładny śpiew, rysunek, haft, ramka nie tyleż warte co dobrze rozwiązane zadanie?

I co warte zdolności, jeżeli człowiekowi się nie chce i nie dba?

Widziałem zdolnych a leniwych i niesumiennych ludzi. Cóż z tego, że pielęgniarka wie, jak się obchodzić z chorym, albo wychowawczyni na piątki zdała egzaminy i pamięta, co w książkach piszą uczeni o dzieciach, jeśli nie lubi i nie ma cierpliwości do chorych i dzieci?

Charakter człowieka i jego powołanie ważne, a może nawet ważniejsze — dobroć i uczciwość.

Wiele trudnych myśli budzi się w człowieku, gdy nad tym się zastanawia. Ale tu przecie piszę o prawidłach życia. A prawidła są takie:

„Nie zazdrościć".

„Nie dąsać się na siebie".

„Nie zniechęcać się i dążyć wytrwale".

„Być karnym w stosunku do swoich obowiązków".

Jeżeli warunki nie pozwalają wiele, jeżeli brak zdrowia, brak środków materialnych albo brak szkolnych zdolności, albo nareszcie stosunki rodzinne nie pozwalają więcej, można mniej, ale dobrze i pogodnie.

Znam mizernych i nieszczęśliwych profesorów i pogodnych, bardzo pożytecznych i kochanych nauczycieli skromnej szkoły powszechnej,

Wiedza — to nie tylko książka, nawet nie tylko głowa, ale i ręka.

Szanuj rękę z jej narzędziem pracy i szanuj wiedzę, którą daje życie i własne myśli. Książki zadaniem ułatwić, przyśpieszyć, ale nie zastąpić.

Załącznik nr 4
Jan Twardowski  Podziękowanie
Dziękuję Ci ze nie jest wszystko tylko białe albo czarne

Za to że są krowy łaciate

Bladożółta psia trawka

Kijanki od spodu oliwkowozielone

Dzięcioły pstre z czerwoną plamą pod ogonem

Pstrągi szaroniebieskie

Brunatnofioletowa wilcza jagoda

Złoto co się godzi z każdym kolorem i nie przyjmuje cienia

Policzki piegowate

Dzioby nie tylko krótkie albo długie

Przecież gile mają grube a dudki krzywe

Za to

Że niestałość spełnia swe zadanie

I ci co kochają że bronią błędów

Tylko my chcemy być wciąż albo albo

Jesteśmy na złość stale w kratkę
Załącznik nr 5

Fragment tekstu pt. Jak kochać dziecko?
Dziecko — sto masek, sto ról zdolnego aktora. Inne wobec matki, inne wobec ojca, babki, dziadka, inne wobec surowego i łagodnego nauczyciela, inne w kuchni, wśród rówieśników, inne wobec bogatych i biednych, inne w codziennej i świątecznej odzieży. Naiwne i przebiegłe, pokorne i wyniosłe, łagodne i mściwe, dobrze ułożone i samowolne umie tak się ukryć do czasu, tak zamurować w sobie, że nas zwodzi i wyzyskuje.

Załącznik nr 5a
Fragment tekstu pt. Jak kochać dziecko?

Czy mądre? 

Jeśli matka zrazu zapytuje trwożnie, niezadługo będzie żądała.

Jedz, choć syty jesteś, choćby z obrzydzeniem; idź spać bodaj ze łzami, choć godzinę czekać będziesz na sen. Bo musisz, bo żądam, abyś było zdrowe.

Nie baw się piaskiem, noś obcisłe spodenki, nie targaj włosków, bo żądam, byś było ładne.

„Ono jeszcze nie mówi…Ono jest starsze od…a pomimo to jeszcze …ono się źle uczy…’

Zamiast patrzeć, by poznać i wiedzieć, bierze się pierwszy z brzegu przykład „udanego dziecka” – i stawia żądanie własnemu: oto wzór, do którego masz być podobne.

Nie wolno, by zamożnych rodziców dziecko zostało rzemieślnikiem. Niech raczej będzie nieszczęśliwym i zdemoralizowanym człowiekiem. Nie miłość dziecka, a egoizm rodziców, nie dobro jednostki, a ambicja gromady, nie szukanie dróg, a pęta szablonu.

Są umysłowości czynne i bierne, żywe i apatyczne, wytrwałe i kapryśne, uległe i przekorne, twórcze i naśladowcze, błyskotliwe i rzetelne, konkretne i abstrakcyjne, realne i literackie; pamięć wybitna i mierna; spryt w posługiwaniu się zdobytą wiadomością i uczciwość wahań, wrodzony despotyzm i refleksyjność, i krytycyzm; jest rozwój przedwczesny i opóźniony, jedno – lub różnostronność zainteresowań.

Ale co to kogo obchodzi?

Nie – czy mądre, raczej – jak mądre.

Całe wychowanie współczesne pragnie, by dziecko było wygodne, konsekwentnie krok za krokiem dąży, by uśpić, stłumić, zniszczyć wszystko, co jest wolą i wolnością dziecka, hartem jego ducha, siłą jego żądań i zamierzeń.

Grzeczne, posłuszne, dobre, wygodne, a bez myśli o tym, że będzie bezwolne wewnętrznie i niedołężne życiowo.

Załącznik nr 6

Fragment tekstu pt. Internat – kolonie letnie – dom sierot
I jeśli jutro spotkam grupę dzieci, już dziś winienem wiedzieć, kto one. Będą tam łagodne, bierne, dobroduszne, ufne — aż do najzłośliwszych, jawnie wrogich i pełnych przewrotnej inicjatywy lub obłudnie uległych, konspiracyjnie złośliwych — intryganci i dzieci przestępne.[…] 

Mogę stworzyć tradycję prawdy, ładu, pracowitości, uczciwości, szczerości, ale nie przerobię żadnego z dzieci na inne, niż jest. Brzoza pozostanie brzozą, dąb dębem — łopuch łopuchem. Mogę budzić to, co drzemie w duszy, nie mogę nic stworzyć. Śmieszny będę dąsając się na siebie lub dziecko.

Załącznik nr 7
Prawidła życia (Chłopcy i dziewczynki)
„Nie obchodzi mnie, czy ktoś jest mały czy duży, czy inni mówią, że ładny, czy brzydki, mądry czy głupi; nie obchodzi mnie nawet, czy dobrze, czy gorzej się uczy, czy lepiej; czy chłopiec, czy dziewczynka. Dla mnie miły jest, jeżeli życzliwy dla ludzi, jeżeli nie dokucza, jeżeli dobry".

Czasem nauczyciele mówią:

—  On się dobrze uczy, dużo czyta, inteligentny.

Ale kto ma z tego pożytek ? Jeśli samolub, nieużytek, a w dodatku stawiak? Zupełnie jak bogaty sknera, tylko gniew i zazdrość budzi.

Nie wiem, co więcej łączy ludzi: podobieństwo czy właśnie różnice. Jednego lubię, bo podobny do mnie, drugiego, bo inny. Raz zaprzyjaźni się wesoły z wesołym, innym razem zaprzyjaźni się wesoły ze spokojnym i smutnym. Czasem jeden z kolegów jest jakby opiekunem kolegi. Starszy z młodszym, bogaty z biednym, a chłopiec może polubić się z dziewczynką.

Zauważyłem, że tylko głupcy chcą, żeby ludzie wszyscy podobni byli do siebie. Kto rozumny, tego cieszy, że są na świecie: dzień i noc, lato i zima, młody i stary, że jest i motyl, i ptak, że są różne kolory kwiatów i oczu ludzkich, że są dziewczęta i chłopcy. Kto nie lubi myśleć, tego niecierpliwi rozmaitość, która zmusza do myślenia.

Załącznik nr 8
Prawo dziecka do szacunku (fragment Prawo dziecka, by było, czym jest)
PRAWO DZIECKA, BY BYŁO, CZYM JEST

— Co z niego będzie, co wyrośnie? — pytamy się z niepokojem.

Pragniemy, by dzieci lepsze od nas były. Śni nam się doskonały człowiek przyszłości.

Czujnie trzeba się przychwytywać na kłamstwie, przygważdżać w frazes przybrany egoizm. Niby ofiarna rezygnacja, w istocie ordynarny szwindel.

Porozumieliśmy się z sobą i pogodzili, wybaczyli i zwolnili z obowiązku poprawy. Złe nas wychowano. Za późno. Już wady i przywary zakorzenione. Nie pozwalamy dzieciom krytykować ani się sami kontrolujemy.

Rozgrzeszeni zrzekliśmy się walki z sobą, obarczając ciężarem jej dzieci.

Wychowawca skwapliwie przyswaja dorosły przywilej: nie siebie, a dzieci pilnować, nie swoje, a dzieci regestrować winy.

Winą dziecka będzie wszystko, co uderza w nasz spokój, ambicję i wygodę, naraża i gniewa, godzi w przyzwyczajenia, absorbuje czas i myśl. Nie uznajemy uchybień bez złej woli.

Dziecko nie wie, nie dosłyszało, nie zrozumiało, przesłyszało się, omyliło się, nie udało mu się, nie może — wszystko jest winą. Niepowodzenie dziecka i złe samopoczucie, każdy trudny moment — to wina i zła wola.

Nie dość szybko lub zbyt szybko, nie dość sprawnie wykonana czynność — wina niedbalstwa, lenistwa, roztargnienia, niechęci.

Niespełnienie krzywdzącego, niewykonalnego żądania — wina. Partackie złośliwe podejrzenie — też wina. Winą dziecka są nasze obawy i podejrzenia, nawet wysiłek poprawy.

„Widzisz: jak chcesz, możesz".

I zawsze znajdziemy coś do zarzucenia, żarłocznie żądamy więcej.

Czy ustępujemy taktownie, czy unikamy niepotrzebnych zadrażnień, czy ułatwiamy współżycie? Czy nie my właśnie jesteśmy,  uparci, grymaśni, zaczepni i kapryśni?

Dziecko narzuca się naszej uwadze, gdy przeszkadza i mąci; i tylko momenty dostrzegamy i pamiętamy. Nie widzimy, gdy spokojne, poważne, skupione. Lekceważymy święte chwile jego rozmowy z sobą, światem, Bogiem. Dziecko kryć zmuszone tęsknoty i porywy przed drwiną i szorstką uwagą, ukrywa chęć porozumienia, nie wyzna decyzji poprawy.

Kryje posłusznie przenikliwe spojrzenia, zdziwienia, niepokoje, żale — gniew i bunt. Chcemy, by skakało i klaskało w ręce, więc ukazuje uśmiechniętą twarz trefnisia.

Hałaśliwie przemawiają złe czyny i złe dzieci, zagłuszają szept dobra, a dobra tysiąckroć więcej niż zła. Silne jest dobro i niezłomnie trwa. Nieprawda, że łatwiej zepsuć niż poprawić.

Ćwiczymy uwagę swą i wynalazczość w podpatrywaniu zła, doszukiwaniu się, węszeniu i tropieniu, przyłapywaniu na gorącym uczynku, w złych przywidywaniach i krzywdzących podejrzeniach.

(Czy pilnujemy starców, by nie grali w futbol? Jaką ohydą jest uparte węszenie onanizmu u dzieci).

Jedno stuknęło drzwiami, jedno łóżko źle posłane, jedno palto się zarzuciło, jeden kleks w zeszycie. Gdy nie besztamy, bodaj zrzędzimy, zamiast się cieszyć, że tylko jedno.

Słyszymy skargi i kłótnie; ale ile więcej przebaczenia, ustępstw, pomocy, opieki, przysług, nauki, dobrych wpływów, głębokich i pięknych. Nawet zaczepne i złośliwe nie tylko wyciskają łzy, ale sieją uśmiechy.

Chcemy opieszale, żeby żadne i nigdy, by z dziesięciu tysięcy sekund szkolnej godziny (oblicz) nie było żadnej trudniejszej.

Czemu dziecko złe dla jednego wychowawcy, dobre dla drugiego? Żądamy uniformu cnót i momentów, nadto — według naszych upodobań i wzorów.

Czy znajdziemy w historii przykład podobnej tyranii? Rozmnożyło się pokolenie Neronów.

przypadek 8-letniej Mary Elen Wilson z Baltimore, która była systematycznie bita przez matkę. Pomocy udzielili jej członkowie lokalnego oddziału stowarzyszenia przeciwdziałania okrucieństwu wobec zwierząt.





 Znaczące daty to:





Zaczyna się na przełomie


XIX i XX wieku





Był rok 1874.


W USA był to początek ruchu na rzecz pomocy dzieciom








Historia praw dziecka





Wkrótce potem powstało ponad 200 różnych, lokalnych stowarzyszeń mających na celu ochronę dzieci przed przemocą.





Od 1880 roku zaczęły powstawać w Europie pierwsze towarzystwa międzynarodowe np. kryminologów, sędziów dla nieletnich, opieki nad dziećmi opuszczonymi i bezdomnymi, których działalność koncentrowała się na łagodzeniu przepisów prawa karnego wobec nieletnich, tworzeniu specjalnych instytucji wychowawczych i opiekuńczych dla dzieci itp.





W 1948 roku uchwalono Powszechną Deklarację Praw Człowieka, która określa podstawowe prawa wszystkich ludzi - bez względu na narodowość, religię czy wiek, a więc również prawa dzieci.





Więcej... http://edukacja.gazeta.pl/edukacja/1,103256,7267726,20_ste_urodziny_praw_dziecka.html#ixzz1lVQ00wZM





Inicjatorem i pomysłodawcą stworzenia Konwencji jest Polska. Dokument ratyfikowały 192 kraje. Każdy z nich zobowiązany jest do składania raportów z wykonywania Konwencji, rozpatrywanych następnie przez specjalnie powołany w tym celu Komitet Praw Dziecka z siedzibą w Genewie.





 








Jak powstała Konwencja o prawach dziecka?





Jednak w 1989 roku uznano, że dzieci ze względu na swoją niedojrzałość fizyczną i psychiczną potrzebują specjalnego traktowania i troski, a więc i osobnego dokumentu, który będzie określać ich prawa.





Więcej... http://edukacja.gazeta.pl/edukacja/1,103256,7267726,20_ste_urodziny_praw_dziecka.html#ixzz1lVQUAeve








Prawa i wolności osobiste


–	prawo do życia i rozwoju,


–	prawo do tożsamości i identyczności (nazwisko, imię, obywatelstwo, wiedza o własnym pochodzeniu),


–	prawo do swobody myśli, sumienia i wyznania,


–	prawo do wyrażania własnych poglądów i występowania w sprawach dziecka dotyczących, w postępowaniu administracyjnym i sądowym,


–	prawo do wychowywania w rodzinie i kontaktów z rodzicami w przypadku rozłączenia z nimi,


–	prawo do wolności od przemocy fizycznej lub psychicznej, wyzysku, nadużyć seksualnych i wszelkiego okrucieństwa,


–	prawo nierekrutowania do wojska poniżej 15 roku życia.





 


Prawa socjalne


–	prawo do odpowiedniego standardu życia,


–	prawo do ochrony zdrowia,


–	prawo do zabezpieczenia socjalnego,


–	prawo do wypoczynku i czasu wolnego.











Prawa kulturalne


–	prawo do nauki,


–	prawo do korzystania z dóbr kultury,


–	prawo do informacji,


–	prawo do znajomości swoich praw.





Prawa polityczne


–	prawo stowarzyszania się i zgromadzeń w celach pokojowych.





W Polsce najważniejszymi aktami prawnymi, gwarantującymi prawa dziecka, są:


Konstytucja RP; http://www.brpd.gov.pl/detail.php?recid=51


Konwencja o Prawach Dziecka; http://www.brpd.gov.pl/detail.php?recid=52


Ustawa o Rzeczniku Praw Dziecka. http://www.brpd.gov.pl/detail.php?recid=53





szkoła











Nie zniechęcać się i dążyć wytrwale.





Nie takie ważne, żeby człowiek dużo wiedział, ale żeby dobrze wiedział, nie żeby umiał na pamięć, a żeby rozumiał, nie żeby go wszystko troszkę obchodziło,  a żeby go coś naprawdę  bardzo zajmowało.





Co wart człowiek, który robi to tylko, co łatwe i przyjemne od razu?





Szanuj rękę z jej narzędziem pracy i szanuj wiedzę, którą daje życie i własne myśli.





Może się z początku wydawać trudne i nudne, a dopiero potem pozna i zobaczy, że ciekawe.





Nie jest wstydem nie wiedzieć, pomylić się, zapomnieć.





Tylko głupcy chcą, żeby ludzie wszyscy podobni byli do siebie.








chłopiec





ufne





złośliwe





łagodne





duże





dziewczynka





 


    dzieci





przestępne





wrogie





Nie przerobię żadnego z dzieci na inne niż jest.





małe





dobroduszne





uległe





Co chcielibyście zmienić w swoim postępowaniu wobec rodziców w wyniku dzisiejszego spotkania?





Co chcielibyście zmienić w swoim postępowaniu wobec dzieci w wyniku dzisiejszego spotkania?
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